cy 
i 


Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


Leszno., — Niedziela dziewietnasta po Zielonych ŃŚwiątkach, dnia 22. Października 1848. 
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_ Religia. 
Jak sobie kto pościele, tak się 
wyśpi. 
(Dalszy ciąg.) ź 
- Po odejściu szypra tak się zadumieli 
wszyscy, że nikt nie śmiał ust otwo- 
rzyć. Przewidywał wprawdzie ojciec 
pomyślną przyszłość dla synów swoich; 


ale i to czuł po sobie, że już długo 


z ofiarowanego mu szczęścia korzystać 
nie może. Pragnąłby przecież) dożyć 
zabezpieczenia szczęśliwego losu dla 
synów swoich, i dla tegoć zdawał się 
skłaniać do gotowości rozłączenia i roz- 
stania z nimi; lecz niebezpieczeństwo 
_ podróży, niepewność, 'czy w samćj tze- 


czy byliby tam szczęśliwymi, czyby ich _ 


zdrowiu powietrze w tak odmiennym 
klimacie słażyło. Te wątpliwości mo- 
cno go dręczyły i kłopotały. 
Chłopczyki czas znaczny siedziały 
cicho, nie wymówiwszy ani słowa. Ka- 
rolowi, tak serdecznie kochającemu ojca, 
_ krajało się serce od żalu na samo wspo- 
mnienie, żeby się miał tyle set mil od- 
dalić od niego. Teraz tak był kon- 
tent, tak szczęśliwy, że przez swoję 


pilność mógł ojcu niejednę godzinę u- 
przyjemnić, i miałby go opuścić może 
bez nadziei oglądania go kiedy! miał- 
by się pozbawić sposobności udzielania 
mu dziecinnego wsparcia! — Milezał i 
Wilhelm, ale zupełnie z innćj przyczy= 


"ny; jemu wszystko było jedno, czy żyć 


u ojca, czy tćż w Azyi; to tylko go 
nieco ambarassowało, że podług mowy: 
szypra chce ich obydwóch stryj użyć 
do pomocy w swym handlu; otóż to 
w nim wzbudzało trwogę i obawę, gdy 
wspomniał, że się niczego nie nauczył. 
À przenosząc nad wszystko życie wy- 
godne, próżniackie, gdy zwracał uwa- 
gę, Że tam czynnym być musi, to mu 
zatruwało tę podróż, i niweczyło całą 
jego uciechę. Przecież jego lekkomyśl- * 
ność znów go pokrżepiła, bo myślał 
także sobie: „Skoro się tam'raz dosta- 
nę, toć mnie już stryj nie odeśle napo- 
wrót. A gdyby mnie nawet i odesłał, 


-to tém lepićj, bo będę miał przyjemność 


odprawiania dalekićj podróży, a przy= 
ióm nie trzeba mi będzie kłopotać "się 
o utrzymanie; ojciec zaś wtedy zape- 
wnie nie trzymałby mnie tak ostro i 
tak biednie, jak teraz. == o on 

“Podobne myśli snuły się i krzyżowa- 
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ły po'pustéj jego głowie, gdy ojciec 


nagle przerwał to milczenie, a wstrzy- 
mawszy łzy, uroczystym i czułym rzekł 
głosem: „Więc jedźcie kochane dzieci 


w Imię Boskie do stryja waszego.“ — 
Na te słowa Karol z bolesnym jękiem 
rzucił się na szyję ojca, powtarzając 


z płaczem: „Nie, nie, o ojcze najuko-- 


chańszy! Ach nie! ja się z tobą ojcze 
najdroższy rozłączyć nie mogę, póki nie 
będę miał pewności, że cię jeszcze 
szczęśliwym oglądać będę. Wszakże 
jeszcze masz czas do lepszego namy- 
słu, ja w tym momencie nie jestem w sta- 
„ nie powiedzieć wszystkiego, co czuję. — 
Mógłżebym cię słabego opuścić? jestże 
co na Swiecie; coby mnie dziecko skło- 
nić mogło do opuszczenia kochanego 


_ ojca} jeszcze w tym wieku! w takiej. 
' biedzie ! w takićj słabości! wszakże 


nam teraz niczego nie brak. Bóg nam 
dotąd dopomagał, ach! dopomoże i da- 
lej; — więcój mu łzy i jęk mówić nie 
wiązaniem 


n i czułością dobrego dziecka 
zmiękczone, wstrzymywał się przecież 
jak mógł od płaczu, a zaspokajał chło- 
pczyka; i gdy ten zwolna płakać po- 
przestał, zaczął ma ojciec w czuły a 
* łagodny sposób wystawiać, iż odpycha- 
jąć od siebie takowe szczęście, wyrzą- 
dzałoby się wielką niewdzięczność Pa- 
nu Bogu, który przez ludzi, wzbudza- 
jąc w ich sercu czułość, lituje się. nad 
nami; — w końcu dodał: „Jeżeli to jest 
wola Pana Boga, to się jeszcze szczę- 
` śliwie zobaczymy; jeżeli zaś nie — to 
twoje pozostanie. tu, kochany synu, mo- 
że wprawdzie uprzyjemnić mi życie, ale 
przedłużyć nie może. Bo czyżby mnie 
ciągle twój i brata twojego los nie na- 
bawiał kłopotu? — Nie! kochane dzie- 


akało i serce ojca, tém przy-" 


ci! jedźcie. w Imię Boskie, a gdy szczę- 
śliwie przybędziecie do waszego stry- 
ja, i ztamtąd mi napiszecie o waszćm _ 
powodzeńiu, to mi bez wątpienia wię- 
kszą sprawi pociechę, niż gdybyście 
przy mnie pozostali, a ja ciągle nosić- 
bym, musiał w mém sercu kłopot o wasz 
przyszły los.“ 

Tak mówił ojciec, a nauczyciel, któ- 


"ry jeszcze tego wieczora 0 wszystkim 


został zawiadomiony, nie mało się także 
z swój strony przyłożył do utwierdzenia 
go w powżiętóm postanowieniu. I on 
także miał tę nadzieję: że ojciec Ro- 
bert przy spokojniejszćm Życiu wróci 
do dawnćj czerstwości i wesołego hu- 
moru. Co dzień zmniejszały się owe 
wątpliwości, które zrazu ojca, a szcze- 
gólnićj Karola, tak mocno trwożyły. I 
gdy szyper nawiedził ich powtórnie pią- 
tego dnia, znalazł ich wszystkich je- 
dnomyślnych w chęci stósowania się do 
życzeń kochanego stryja w Batawii. 
Miesiąc cały upłynął, częścią na urzą- 
dzeniu nowego handlu Roberta, — czóm © 
się szczególnićj szyper zatrudniał — 


częścią na zaopatrzeniu dzieci Karola 


i Wilhelma w to wszystko, co im by- 
ło na podróż potrzebne. Po upłynieniu 
czterech tygodni, już wszystko było 
w pogotowiu do odpłynienia, czekali 
tylko na wiatr pomyślny. I ten się zna- 
lazł. — Nadszedł tedy moment najczul- 
szego rozstania dzieci z ojcem i za- 
cnym nauczycielem. — Póki tylko doj- 
rzeć mogli brzegu, zawsze nań mieli 
oczy zwrócone obydwa podróżujący, 
w końcu kapelaszami i chustkami zna- 
ki swćj miłości dawali — i ojciec, któ- 
rego westchnienia towarzyszyły dzie- 
ciom, czynił toż samo, bo i on z nau- 
czycielem stali nad brzegiem, póki tyl-- 
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ko okręt dojrzeć mogli. — Ale wszy- 
siko tu ma swój koniec — i oni na- 
„ wzajem stracili się Z oczu. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


EMozmaitości. 

Gwardya narodowa. 

i (Ciąg dalszy.) _  _. 
$. 76. Sposób zwoływania Gwardyi 
do służby oznaczy bliżćój w paragrafie 
74. wspomniony regulamin. Na wezwa- 
nie lub. 0znaczony:sygnał winien każdy 
służbę pełniący Gwardzista z oznaką 
i bronią na miejscu zbioru się stawić. 
Samo twierdzenie; że o danym znaku 
niewiedział, nie tłómaczy nieobecności. 
| 8. 77. Gwardya zostająca w służbie 
ma prawo użycia broni nawet bez re- 


kwizycyi władz cywilnych, jeżeli gwałt 


przeciwko nićj się dokonywa, lub je- 
żeli tylko użyciem broni na zajętóm sta- 
_nowisku lub poleconćj straży utrzymać 
się może, albo jeżeli ktoś gwałtowne- 
go napadu na osoby lub własność się 
dopuszcza. 5 

$. 78. W razie jeżeli wojsko, ku 
pomocy Gwardyi zarekwirowane, jest 
w czynności, Gwardya jego rezerwę 
tworzy. 

$. 79. Gwardziści, w drugą listę słu- 
żbową wciągnięci ($. 18.), mogą posta- 
nowieniem reprezentacyi gminy. do slu- 
żby być powołani.. Postanowienie mu- 


si zarazem liczbę powołanych ludzi 0- 


znaczyć. i SERCE 
Rozdział dziesiąty. 
Sa SO a 
$. 80. Każdy dowódzca Gwardyi lub 


jej oddziału, który nie usłucha rekwi- 
zycyi właściwćj władzy, ażeby Gwar- 
dyą do prawnćj użyć służby, zostanie 
ukarany więzieniem od ośmiu dni do- 
sześciu. miesięcy. = «04% 0,5 
--§. 81. Dowódzca Gwardyi, albo ja- 
kiegojej oddziału, który bez rekwizycyi 
właściwych władz, wyjąwszy przypad- 
ków prawem przewidzianych, Gwar- 
dyą w czynność wprowadza, zostaje u- 
karany więzieniem od czterech dni do 
roku. i 

§. 82.  Sledztwo--z „powodu prze- 
stępstw, przewidzianych w $$. 80 i 81.,. 
pociąga za sobą zawieszenie w służbie; 
wyrok może także brzmieć na utratę 
stopnia, w którym to razie powtórne 
wybranie przez lat trzy miejsca mieć 
nie może. 

S$. 83. Jeżeli Gwardziści w wię- 


-kszych lub mniejszych oddziałach bez 


rozkazu w służbowych celach się zgro-. 
madzają, albo samowładnie pod broń © 
występują, pułkownik uczestników te- 
go uchybienia w służbie zawiesza, nad- 
to zostają karani więzieniem od trzech 


. dni, do trzech miesięcy, a podług oko- 


liczności oddaleniem z Gwardyi na trzy 
lata. wa 6a "Pa 

$. 84. Każdy Gwardzista, który broń 
lub inne do uzbrojenia należące rzeczy, 
przez gminę mu powierzone, umyślnie 
psuje lub niszczy, albo sprzedaje, za- 
stawia, daruje lub w ogóle usuwa, Z0- 
staje karany podług zwyczajnych praw 
karnych, lub gdzie te zastósować się nie 
dadzą, więzieniem od trzech dni do sze- 
sciu miesięcy. Dopóki właściciel broni . 
i innych rzeczy należących do uzbroje- 


„nia, jest w Gwardyi, nie wolno tych rze- 


czy tantować. : 


$. 85. Przestępstwa przewidziane 
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Sg. 80. 81. 83. i 84. należą przed zwy- 
czajne sądy. + ER 
( $ 86. Każdy przełożony ma prawo 
podwładnego w służbie zganić, a na- 
wet dla utrzymania porządku natych- 
miast rozbrofć i oddalić, albo w razie 
* upicia*się lub hardości na 24-godzin a- 
resztu wskazać, Wymierzenie kary za- 
slużonćj bynajmnićj się przez to nie 
wyłącza. 3 że 
" 'g. 8%. Występki przeciwko temu pra- 
wu, paragrafami 80. do 84. nieobję- 
te, lub przeciw regulaminowi, w $. 74. 
wspomnionemu, będą następnemi karami 
dyscyplinarnemi karane: 4) prostą na- 
ganą; 2) obostrzoną naganą; 3) odję- 
ciem stopnia; 4) oddałeniem z Gwar- 
dyi na trzy miesiące do trzech. lat. 

g. 88. Kto z Gwardyi oddalony zo- 
stanie, może być aż do upływu czasu 


karą oznaczonego na zapłacenie sum-- 


my pieniężnćj wskazany, która rocznie 
najwięcój 50 Tal. wynosić będzie. 
"-$.,89. Oddalenie z Gwardyi zosta- 
nie, wraz z podaniem powodów, repre- 
zentacyi gminy oznajmione. 
>  Bozdział jedenasty. 
|. Sady Gwardyi narodowej. 
1 $. 80. Śledztwo i karanie przestępstw 
dyscyplinarnych ($$. 87. do 89.) nale- 
ża do sądów Gwardyi narędowćj. 
" $. 91. Sądy Gwardyi są albo 1) kom- 
pavijnę, albo 2). batalionowe. 
$.92. Sąd kompanijny składa dzie- 
więciu Gwardzistów kompanii. Do je- 
go kompetencyi należą: wszystkie prze- 
stępstwa dyscyplinarne prostych kapra- 
li, gefreiterów, feldweblów i pisarzy, ró- 
wnie jak doboszy i trębaczy kompanii. 


- 6. 98. Sąd batalionowy składa dzie- 
więciu Gwardzistów batalionu. Do kom- 
petencyi jego należą występki dyscy- 
plinarne dowódzców kompanii, do bata- 


-Jionu należących, począwszy od poru- 


cznika aż do majora włącznie. 

$. 94. Członków sądu kompanijnego 
wybierają Gwardziści listy służbowej 
kompanii pod przewodnictwem kapitana, 
a członków batalionowego sądu wszy- 
scy Gwardziści listy służbowćj batalio- 
nu, pod przewodnictwem majora, a to 
obsolutną większością głosów wszy- 
stkich Gwardzistów, niewyłączając 0- 
ficerów, dowódzców plutonów i sekcyj. 

$. 95. Jeżeli jazda Gwardyi jakiej. 
gminy szwadron składa, tworzy się sąd 


jego w równy sposób i w równym ce- 


la jak kompanii. SA 
"6.96. Jeżeli jazda Gwardyi jakićj 


"gminy nie wynosi szwadronu, wten=: 


czas stoi pod sądem kompanii. Jeżeli 
jest kilka kompanij, wtedy naczelnik 
Gwardyi gminy tej przeznacza sąd kóm- 
panijny, pod którym jezdni Gwardziści 
stać mają. a wia: 
$. 97. Dowódzea plutonu (porucznik), 
rotmistrz w jeździe, należą pod sąd ba- 
talionowy swćj gminy. Jeżeli w gminie 
jest kilka sądów batałionowych, pulko- 
wnik Gwardyi gminy oznacza im sąd. 
batalionowy. 

$. 98.  Gwardziści jazdy mają głos 
na wyborach członków sądów, pod któ- ' 
rymi stać mają, i mogą być na takichże 
członków wybierani. 

S. 99. Rozporządzenie $$. 95. do 98. 
stósują się i do artyleryi i oddziału sa- 
perów Grwardyi narodowej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ZZOZ ZOO KZ OZ ZZA TE ZO EZ TRZE, 


Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lęsznie. — (Redaktor: X, Te Borowicz) 


